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  War ein Fenster offen? Ist der Sturm im Haus? Wer schlägt die Türen zu? Wer geht durch die Zimmer? – Lass. Wer es auch sie, ins Turm gemach findet er nicht. Wie hinter hundert Türen ist dieser grosse Schlaf, den zwei Menschen gemeinsam haben; so gemeinsam wie eine Mutter oder Tod.


   


  Okno było otwarte? Czy w dom weszła burza? Kto tam trzaska drzwiami? Kto chodzi po izbach? – Głupstwo. Ktokolwiek to jest, nie znajdzie dostępu do wieży. Jak za stoma drzwiami toczy się wielki sen, który połączył tych dwóch, tak wspólny, jak jedna matka albo jedna śmierć.


   


  Reiner Maria Rilke


  Nie sądzę by ktoś uwierzył, że takie to proste – siup! – i już jesteś na księżycu. Owszem, w marzeniach, fantazjach, baśniach i bajkach, co raz tak się mówi. Gdzieś między złotym osłem a śpiącym rycerzem, księżycowe wyprawy są równie niemądre jak samonakrywający się stolik. Kto uwierzy?


  A jednak musiałem – nie pierwszy i nie ostatni raz – uznać swoją pomyłkę, choć w sumie nie tak wielką. W każdym razie podróż na księżyc, jaką urządziłem cudakowi, co go do mojego domu licho przyniosło, wypadła nader pomyślnie. I taki właściwie byłby koniec tej opowieści. Ale gdzie jest jej początek? Tego właśnie nie umiem ustalić. Muszę więc sięgnąć do pamięci najgłębiej, jak tylko się da. Może tam będzie?
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  Wyobraźcie mnie sobie w połowie drogi między Gracem a Lincem, albo bliżej Lincu, a dalej od Gracu, w każdym razie już za Loeben, po drugiej stronie gór, gdzie schodzi się wygodnie po godzinach wspinaczki. Sprawdzę to kiedyś, a na razie powiedzmy, że mniej więcej w połowie. Spędziłem tam najważniejszą noc mego życia.


  Lecz najpierw muszę wyjaśnić, jak i skąd wcześniej wziąłem się w Gracu, i czemu z niego umykałem z duszą na ramieniu. Cofnę się więc o kilka lat przed tę doniosłą chwilę, przez co opowieść się nieco wydłuży, ale zyska na dorzeczności.
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Dante i inksi

Ftos mog by sie spytac: na co tumaczy¢ na slonsks godka wiersze
6d poetow, kerzi zylidowno tymu, daleko 6d Slonskai - zdowaloby
by sie - Slonzokom niywiela majom do pedzynio? A przeca koz-
dy § nich pytol sie 6 to samo, 6 co my sie pytomy, kozdego § nich
t16piylo to samo, co nds tropi. Tumaczynia mogom nom pokozac,
Ze i my mogymy godac 6 tym wszyjskim, co dl6 nds wazne, 6 na-
szym bolu, starosciach, strachu, 6 naszych nadziejach, miylosci
i$nikach. Ku tymu niy jyno godac, ale i godac piyknie.

— Mirostaw Syniawa

Dante i inksi"to zbiér poezj w znakomitym, slaskim przekladzie Mirostawa Sy-
niawy, ktdry w jed Zqromadzit wiersze i fragmenty dziel
takich autoréw jak Horacy, Dante, Aniof Slazak, William Blake, Eichendorff,
Yeats czy Jesienin.
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view Kadiubek

Serie laskich tumaczer fiteratury Swiatowej rozpoczynamy Prometojsem
pybitym, czyli tmaczeniem antycnego dziela Ajschylosa:Prometheus
desmates (Prometeusz skowany). Wybdr tego dziefa nie jest przypadkowy.
To nie tylko siegniecie do antyku, majacego pierwszeristwo ze wagledéw chro-
nologicznych. Prometeusz to tale ten, ktcry nidst ogie, nidst Swiatho. Mamy
nadzieje, ze ksigzka stanie si takze pochodnig oswietlajaca droge kolejnym thu-
‘maczom, ze pozwoli uwierzy¢ Slazakom w moc ich jezyka.

Dziefo przettumaczyt profesor Zbigniew Kadtubek, wybitny Klasycysta. Cheemy,
by noma w naszej seri stato sie, ze tlumaczami s3 osoby e tylko posiadajace
wyczude askiego’,ale takie majace odpowiednio szerokie kompetencie w za-
aesie znajomoic jezyka rédlowego oraz kultury, wjakie] utwor sie zrodeil. Do-
ktadamy wszelkich starari, by przekladow dokonywano z oryginatu, a nie jedynie
na podstavie polskich thumaczen
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Listy z Rzymu

Zbigniew Kadiubek

Wszystkie drogi wiodq do Rzymu — stowa do serc - a wszyst-
kie serca do milosiernego Boga. Uwielbienie Rzymu, Slqska,
literatury, niebiariskich nég Meduzy czy morza w Anzio - za-
wsze ma w sobie cos z mistycznej tesknoty do nieskoriczone-
go piekna. Staje si¢ modlitwa.

“ze wstepu prof. A Nawareckiego

Wokst $laskiego narosto wiele mitow, twierdzacych min, ze jest to jezyk
wylacznie méwiony, w ktdrym nie sposob rozmawiac o sprawach waznych,
lub za pomocy ktdrego trudno poruszac tematy abstrakcyjne. Zbigniew
Kadtubek swoim napisanym po slasku traktatem o filozofii, religi | milosci
obala wszystiie te stereotypy.
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 Dyskretny urok Slaska” wpiste sie w cykl slaski Evy Turdej, wplczesnej pi-
sarkiz czeskiej strony Slaska. Eva Tvrdd przenosi nas kilkanascie kilometréw na
potudniowy zachéd od Raciborza, do Rohova w Kraiku Hulczyriskim, na Slasku
Opavskim. Praepataja Korike miefconscipoviadaniami,pokare sy
‘mieszkaricow p
ajacej sig nad ich glowami W|elk|e| polityki i historii.

Dyskre(ny umk Slaska” przypomina, ze patrzenie na Slask jedynie z perspekty-
wy pol gactwo regionu.






OEBPS/Images/image00008.jpeg
seria wydawnicza
stowarzyszenia 0s6b narodowosci slaskiej

Ksigika prezentuje sylwetki ksiazat wladajgcych Gomym Slaskiem od Srednio-
wiecza at po zasy nowozytne. Zhiera w jednej narrajidzieje Saskich Piastow,
Przemyslidow i wiadajacych ksigstwem nyskim wroctawskich biskupdw. Na
pierwszym miejscu stoi w niej ie racja stanu czy tradycja historyczna tego czy
innego parfstwa, lecz sam Gomy Slask, jego burzliwe dzieje oraz dobrzy qopo-
darze whadajacy na przemian

‘mi, ktdrzy niczym szczeglnym sie nie odznaczyli

0ddajmy gtos autorowi, Jurkowi Gurlokowi: Ksigzka ta powstala z mojej
ogromnej miloscidoslqskiej ziemiijej histori. Powstalaz checi przy-
blizenia pewnej czesci dziejow Slqska, bowiem ich znajomos¢ dana
Jest nielicznym. Na ogot o Slqsku jesli sie w ogdle pisalo, to zawsze
2jakiegos nieslqskiego punktu widzenia.
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